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O  R O D Z IN IE  P A N U IĄ C E Y  P E R S K I E Y .

( Dokończenie )

N as tęp c a  t r o n u  wsta ie  pospolicie  b a rd z o  
r a n o  ; b o g o b o y n y  bez  f a n a t y z m u , o d b y w a  
codz ienn ie  t r z y  g o d z in n e  m o d l i tw y  p rzep i-  ' 

sane  p r z e z  A lk o ra n .  N ie  piia n ig d y  w ina  ; 
an i pa l i  t y tu n iu ,  co iest r> a d k ie m  na wscho
dzie z aw iskiem . O d b y w a  się u  niego D y 
w an  od g o d z in y  8 r a n n e y  do  to ,  poczem  
śn iada  w sw oim  harem ie .  P ó ź n ie y  aż do 
go d z in y  2 p o p o łu d n io w e y  p racu ie  z swoiemi 
m in i s t r a m i  1 d o w o d c a n n  w oyska.  P o  obie- 
dzie prze ieżdza się k o n n o  aż do godziny  szó- 
s tey ,  udaie  się zaś do s p o c z y n k u  o godzin ie  
10. S u k n ia  k tó r ą  ie s t  o d z i a n y ,  n ie ro z ró 
żn ia  go  w u iczem  od p ro s te g o  p raw ie  ż o ł 
n i e r z a , —  noż  ty lk o  w cale n ie o zd o b n y  za
tk n ię ty  iest za p ię k n y  pas kaszem irsk i .  Ł a t w o  
ie s t  wszakże go  p o zn a ć  po postac i  szl iche- 
t n e y  i znaczącey. —  A b as  M irza  p ięknego  
iest s k ła d u  c ia ła ;  w zro s t  iego  n ie  ie s t  n az 
b y t  w y s o k i ;  tw a r z  ma b la d ą ,  w ielk ie  oczy 
p o k r y w a ią  b rw i  czarne  i rm der  gęste. Nos 
m  . o rli  i zęby b a rd z o  p iękne ,  —  b ro d a  obie- 
cuie  k ie d y ś  z rów nać  w d ługośc i  b rodzie  oyca. 
M ów i b a rd z o  p rę d k o ,  p rzy c zem  często m u  
to w a rz y sz y  u y m u ią cy  uśm iech. L u b o  ia- 
k ie m  n a m  en i ł  w yżey  nie posiada  żad n eg o  
E u r o p e j s k i e g o  ięzyka , u m ie  wiele w yrazów  
fruncuzk ich  a szczególniey  tych ,  k tó r e  w ch o 
dzą do  ro zk a zó w  w oyskow ych  i często ie

p o w ta rz a  g d y  iest w d o b r y m  h u m o rz e .  —  
Jes t  w sp a n ia ły m  bez ro z ru tn o sc i ,  w ielk i lu~ 
b o w n ik  b ro n i ,  o b raz ó w ,  rycin-  p lanów , k a r t ,  
narzędz i  i  m ode lów  k aż d eg o  rodza iu .  Z b ió r  
iego w te y  m ie rze  naysza co w n iey szy m  iest 
zapew nie  n a  c a ły m  wschodzie. N auzw y- 
cz ay n a  o dw aga  X iążęc ia  n a d to  iest z n a n ą  
a ż e b y m  o n iey  m ia ł  co w spom inać ,  z b y w a  
m u  przecież  na  z im n ey  k r w i , iezeli zas 
p r z y t łu m i  chw ilow y sw óy zapęd  ła tw e m  iest 
widzieć ile go  to  kosz tu ie .  W ie k  u sk rom i 
zapew n ie  tę  gorącość t e m p e r a m e n tu ,  zwła* 
szcza k iedy  nie ie d n o 'd o św ia d c z e n ie  wskaż# 
m u  iego n iebezp ieczeństw o .  L ę k a  się swe* 
go oyca  lecz p rz y te m  w ysok i m a  d la  m ego  
szacunek .  L u d  k tó r y m  rządzi k o ch a  go, 
p rzy w ią zan ie  zaś oficerów i żo łn ierzy  do 
te g o  dochodzi s t o p n i a , iż p o t rze b a  ca ley  
ufności K ró la  w c h a ra k te rz e  A basa  ażeby nie 
m ieć ia kow ych  po d ey rz eń .  N ig d y  przecież  
zaufan ie  n ie  by ło  g o d n ie y  p o ło ż o n e ,  g d y ż  
iego oyciec nie m a  lepszego p o d d a n e g o  an i  
t r o n  lepszey  p o d pory .

O  S IL E  Z B R O Y N E Y  P E R S K IE Y .  

(tP y ią tek  •z tey ie  P odróży .)

G łó w n a  w o ien n a  po tę g a  P e rsy i  ró w n ia  
iako  i ca łego  w schodu  po lega  n a  ieździe, 
k tó ra  ies t  zawsze t r z y  a lbo  cz te ry  ra z y  licz* 
n ieysza  od  p iechoty .  C e ln ieyszym  o d d z ia 
łe m  iazdy  są K a z e l - b a c b ,  k irassyerow ie
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nieregularni. Jeb odzie', i uzbRoienie ?ą 
nader starożytne/— Liczba ich -dochodzi do 
20,000, z których 4ooo czuwa przy osobie 
Monarchy. Uważani są za bardzo walecznych 
gdy tylko idzie z Turkam i, a.le w spotkaniu 
z woyskiem Europeyskiem nie mogą się 
przyzwyczaić do huku dział, k tóry ich trw o
ży i do ucieczki skłania, sami bowiem nie 
używaią nigdy strzelby tylko spisy i szabli. 
Głowy ozdobione maią zeljzntmi po/.iacune- 
Uii kaskami, zk tó ry cb  przez szyię na ramio
na spada stalowa łuska. Ki rasy albo 
raczey żelazne koszulki zrobione są także 
iv kształcie łuski, których rękawy dochodzą 
tylko do łokci, dla uniknienia ciężaru. — 
Na lewey ręce noszą puklerz , a wprawey 
żelazną rękawicą utrzy muią spisę. Spisy 
te są bardzo lekkie, żelazo ich nader ostre, 
■wysokość i 3 l u b i  4 stop. Piobione są tylko 

' z  drzewa bambusowego i takiey twardości, 
iż niepodobieństwem iest prawie ściąć ie 
chociażby naylepszą szablą. W  czasie walki 
a nie trzymaią ieh tak iak  Europeyczycy zło
żoną ręką pod bokiem prawym, lecz wzno
szą w gurę nad g łow ą,L k  gdyby- ią chcieli 
w znaczną odległość wyrzucić.

Oddział drugi iazdy nosi nazwisko Go- 
lamsów ('niewolników; tytuł ten dawniey 
oebydny dzisiay wielkiego nabrał szacun
ku. Do korpusu tego , który nie wynosi 
nad kilka tysięcy, wybierała naydorodniey- 
sza i naylepszego urodzet ia młodzież Ma- 
ią pyszne arabskie konie i w czasie woyny 
tworzą przyboczną straż Królewską. Po
winni bydź obeznanemi z każdą bronią, u 
żywaią iedcak pospolicie ty lko  karabinów, 
pistoletów i szabli. Korpus ich tern się od 
innych odróżnia iż nie ma swoich naczel
ników. Wszyscy są równego stopnia, uzna
ją zaś po królu iednego tylko dowódcę i w 
tedy się tylko biią, kiedy on iest aa  ich 
czele.

)

Oddział trzeci zowie się G o l a m s - T u -
fingczys czyli strzelcy. Zamiast karabinów 
używaią długich szmigownic , z których o- 
p a r t y c h  na podpórce, klęcząc strzelają. — 
Jazda zw.yczayna nosi nazwisko I l a t l y .  
Jest ona n a le r  liczna i tworzy główną siłę, 
monarchii. W każdey prowincyi dowodzi 
nią osobny naczelnik. Broń ich nie iest ie- 
dnakowa; iedni maią karabiny, drudzy spi
sy i t .  p.

Król Perski ma oprócz tego gwardyę 
piechotną złożoną z ludzi naydorodniey- 
szych i nnylepszycli strzelców} zowie się 
Dianbas. Ubrani są w sorduty czerwone 
krótkie, i maią długie luzyie bez bagne
tów ważące przeszło 20 funtów. Drugi korpus 
wybiorczy nazywa się Szay-Totifanczys. —  
Złożony iest ze 4o,ooo ludzi. (Jzbroieni są 
iak tamci i ieden maią sposób walczenia 
to  iest bez porządku i zasad. Pospolicie 
są bardzo nędzni i okryci łachmanami, gdyż 
podw óynyżołd im tylko płacą w cza-ie woyny. 
Sposób walczenia woysk nieregularnych od 
kilku wieków nie uległ żadney zmianie.— 
Zbitraią się razem, wzaiemnie się zacbęcaią 
okropnemi krzykami i wyciem, na co nie- 
p r z y i a e i c l  z równąż odpowiada wściekłością. 
Z a c z y n a ł a  potem strzelać w wielkiey odle. 
głości, bo piechota nigdy z sobą się nie spo
tyka. Dopiero wysuwa się z równym okrzy
kiem iazda, i za wymówieniem wyrazu 
A 1 a  a  uderza. Uciekaiący h ścigaią zapa. 
miętale. Przyznać należy, iż sposób ten  wo
jowania z :aczney iuż uległ zmianie za stara
niem Xiecia Następcy tronu, którego głó
wnym celem iest zaprowadzenie taktyki 
Europeyskiey,

Woysk o regularne Perskie złożone iest z 
piechoty, iazdy i artyleryi. Piechota kła- 
da się z ’22  pułków narodowych i iednego 
llossyyskiego, tworzącego gwardyę Następcy
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t r o n u .  J e d n e  p u łk i  m u a  po  b a ta l io n ó w  
l : / y ,  d ro g ie  po  dw a, ogo len i  zas iest b a t a 
l i o n ó w  5o. Ja zd a  zw ana  N isa m -A tly  z ło
żona  jest ze 20  sz w a d ro n ó w ,  a r ty l e r y a  zaś 
z t rze ch  d e p a r ta m e n tó w .  P ie c h o ta  dzieli 
sio i;a sta-rą i now ą,  te  ies t  na F r a n c u z k ą  i 
A n g i e l s k ą .  S ta r a ,  tw o rz o n a  b y ła  p rz e z  o- 
f icerów  F r a n c u z a c h ,  k tó r z y  uczy li  swoich 
o b ro tó w  i do k o m e n d y  u ż y w a li  swego ię- 
zy k a .  D zis iay  lednukże  ca łe  w oysko  d o w o 
dzone ie s t  w ię / .yku  T u re c k im .  P ie c h o ta  
n o w a ,  n r / ą d z o n ą  by ta  p rzez  o ficerów  An- 
g ie l-kicli z k o m p a n i i  W sch o d n io - In d y y sk iey ,

> k tó r z y  u ż y w a l i  ró w n ież  w k o m e n d z ie  swo- 
iego  ięzyka .  U b ió r  p ie ch o ty  zu p e łn ie  ie s t  
p raw ie  E u r o p e j s k i .  M aią  m u n d u r y  z ie lo 
ne  , k o łn ie r z e  i w yłogi p r z y  ręk a w a ch  
c z e r w o n e , guzik i  ż ó ł t e ,  sp o d n ie  s z e ro 
k i e , d ług ie ,  z p łó tn a  b ia łego .  N a  g łow ie  
n o sz ą  b e rm y c e .  K a r a b i n y  są pospolicie a n 
g ie lsk ie ,  s p ro w a d z o n e  z  Indy i.  Ja zd a  regu- 

e l a r n a  u r z ą d z o n a  ie=t na  sposób f ran cu zk i  i 
z n ay lepszą  n a w e t  E u ro p e y s k ą ,  śm ia ło  o 
p ie rw sz eń s tw o  w alczyć m oże.  W y b i e r a n i  są 
do n iey  ludzie  nayw a leczn ieys i  w ca ły m  k r a 
in  : k o n ie  ich znane  są z  dzielności na ca 
ł y m  w schodzie .  Z achow ali  swoie s iod ła ,  na  
k tó r y c h  le p iey  siedzą n iż  n a  w szelkich  in 
n y ch ,  t y l k o  zam ias t  s t rz e m io n  szerok ich  u- 
ży w anych  n a  wschodzie, d an o  im  eu ro p e y sk ie  

hu/.a sk ie jp rz .  pi to  I  n  ta k że  os trog i  do  b u tó w ,  
eo ich n ie ra z  m o c n o  gn iew a ło ,  g d y ż  p rze z  
r o z ta rg n ie n ie  u s iad łszy  p o d łu g  zw ycza iu  na  
p i ę t a c h ,  n ie p rz y ie m n y  z n ieznanych  sobie 
d o tą d  k o lc ó w  czyn il i  u ż y te k .  D o tk n ię ty  
p o d o b n y m  p rz y p a d k ie m  P ers  p o r y w a ł  się 
nag le  z ło rzecząc t e m u  d ia b e lsk iem u  

* w y n a la zk o w i,  sz k o d zą cem u  ró w n ie  k o n io m  
iak  lud z io m .  —  K a ż d y  jeździec u z b ro io n y  
ie s t  w  p ro p o rz e c  z h o rąg ie w k ą  czerw oną ,  
szab lę  i p is to le t .  P ro p o r c e  ro b io n e  są na  
w z o r  e u ro p  ty  ski,  z t ą  ty lk o  ró ż n ic ą  iż  d r z e 
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w o iest leksze  i d łu ls ze .  8toąb’» w szyslki*  
praw ie  są z f a b r y k  Ang-iels: U b ió r  żo łn ie rzy  
iest k u r tk a  b łę k i tn a ,  k o łm ie rz  i k l a p k i  k a r 
m azynów *, p as od p a t ro n ta sz a  b ia ły .  O p ró cz  
tego , w oysko  ma te ra z  cho rągw ie  p o d o b n e  
do naszych . Nu.-tępca t r o n u  z rad o śc ią  za
p row adza jący  to  w szys tko  co ty lk o  iest Eu- 
ro p e y sk ie m ,  p ierw sze h o rąg w i  tych  r o z d a 
nie odby ł  z w sp an ia łą  okazałością . P o św ię
cone n asom p rzó d  b y ł y  przez  n a jw y ż s z e g o  
k a p ła n a  w obliczu  ca łego  z e b ra n e g o  woy- 
ska. P r z y  t e y  oko l icznośc i  k a p ła n  m ia ł  
d łu g ą  m ow ę,  w yszczegó ln ia iącą  pow innośc i  
żo łn ie rza  k u  M o n a rsz e ,  p r z y p o m n ia ł  im  p o 
w inność  s trac en ia  raczey  życia n iż  o d s tą 
pien ia  pow ierzonych  h o r ą g w i , k tó r e  ró 
w nież iako  horągw ie  P r o r o k a ,  s p r o w a d z i ły b y  
na ich o raz  ro d z in y  ca łey  g ło w y ,  n iezliczone 
nieszczęścia ,  g d y b y  k ie d y k o lw ie k  w p a d ły  
w n iep rzy jac ie lsk ie  ręce. N as tęp c a  t r o n u  u 
d a ł  się  p o te m  p rze d  f ro n t  k a ż d e g o  p u łk u  i 
w k ró tk ic h  s łow ach  p rz y p o m n ia w sz y  w o y sk u  
w y p a d k i  daw ne, zachęca ł do dalszego w y trw a 
n ia  i m ęzlw a .  Z aleci!  szczególniey  k a rn o ść ,  
i o d d a ł  p o te m  k a ż d e m u  p u łk o w i  p rzezna
czoną horągiew'.  T e n ż e  sam  -obrzęd o d b y ł  
się z a r t y ł e r y i ą  i ia zd ą ,  poczem  o toczony  
d w o re m  i sz ta b e m ,  r o z k a z a ł  o k o ło  siebie 
w o y sk u  p rzedef i low ać .

M o n a rc h a  p r z y b y w s z y  na ró w n in ę  O u d ia n  
żądał  ażeby  ca łe  w oysko  r e g u la rn e  t a m  
zg rom adza ło  się w ce lu  o d p raw ie n ia  o b r o 
tó w ,  na  sposób E u ro p e y sk i .  Z a ra z  od  sa
m ego  p o cz ą tk u  n a d e r  b y ł  u ra d o w a n y ,  t ł u 
m aczyć  sobie k a z a ł  w szy s tk o  n a s tęp c y  t r o 
n u  , za k aż d ą  zaś z m ian ą  sz y k u  w o la k  
B a r y  k -  A l i  a !  ( P rz e w y b o rn i e  ) D o tą d  
p o g lą d a ł  z w ieży pa łacow ey  , a le  g d y  p r z y 
szło do  o b ro tó w  iazdy  i A r t y le r y i  le k k ie y  
w siad ł za raz  na  k o n ia .  N ic  m u  się t a k  
n ie podobu ło  i a k  n a ta rc ia  ( S z a r z e )  i z m ian a

\
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szyku  u sk u te c z n ia n a  w ga lo p ie .  P o d o b n e  
o b r o ty  często k a z a ł  ro b ić  od  g o dz iny  o sm ey  
r a n n e y  do c z w a r t e j  p o p o łu d n io w e y  i to  bez  
ie d n e y  chwili sp o czynku .  Ł a t w o  sobie w y
staw ić  unużen ie  k o n i  i iezdców. W id o k ie m  
t y m  iednak  t a k  b y ł  r .adow oln iony , iż w y d a ł  
n a ty c h m ia s t  r o z k a z  u tw o rz e n ia  d w u n a s tu  
p o d o b n y c h  u ła ń sk ic h  p u łk ó w  , s tanow iący ,  
p r z y  b o k u  iego  w sto licy  k o r p u s  o d w o 
d o w y .

P o m im o  ca łe y  k a rn o śc i  z a p ro w a d z o n e y  
w  w o y sk u  p e rsk ie m ,  zw yczaie a nadaw szy- 
s łk o  relig iia  sp rze c iw ia ły  się za p ro w a d ze n iu  
p r a w  k a r n y c h  w o y s k o w y c h ,  k tó r e b y  ż o ł 
n ie rz y  ieszcze lep iey  u t r z y m a ć  m o g ły  J a 
k ik o lw ie k  iest żo łn ierza  w ys tępek ,  nie m o 
ż na  go  iiiczem u k a ra ć  ia k  ch ło s tą  w p ię ty ,  
g d y ż  w p r z y p a d k u  z b r o d n i  K r ó l  t y l k o  n a  
śm ierć  skazyw ać  m oże.

N as tęp c a  t r o n u  n a g ra d z a  w oyskow ych  w 
sposobie e u ro p e y sk im ,  to  iest w yw yższen iem  
n a  w iększy  s to p ień ,  o zdobą  h o n o ro w ą  lu b  
p ien iędzm i.  O n  to  n a k ł o n i ł  oyca do p o 
dzie len ia  o rderów  L w a  i S ł o ń c a  na  k la s  
k i lk a ,  k tó re  są  nas tępu jące :  k rz y ż  s r e b r n y  
d la  podofficerów  i ż o łn ie rzy  z p rz y w ią z a n ą  
d o  tego  p en sy ą  dw óch rup iów ; (8 zł: p o i : )  
Z ło ty  d la  O licerów  niższych z do ch o d em  4o 
zł: p o i : —  m a ła  wstęga przynosząc.3 80 z łp r  
n ak o n iec  w ie lka  do k tó r e y  iuż ż a d n a  p r z y 
w iązana  nie iest p ła ca  i k tó r e y  K r ó l  n.e u- 
dzieli ł  ieszcze ża d n em u  w o y s k o w e m u  p e r 
sk iem u..

NAD,Z W Y  CZA Y N  Y  P R Z Y K Ł A D  Z W Y - 
G i ę Z T W A  W O L I  N A D  C IA Ł E M . *)

D o k t o r  C h e y n e w  ie d n ey  ze swoich l e k a r 
skich ro z p ra w  opow iada  p r z y p a d e k  o k t ó r e 
go  pew ności p rześw iadcza ią  u d o w o d n io n e  
z da rzen ia .  C z ło w ie k  ieden  u m i a ł  każ d eg o  
czasu, k iedy  m u  się p o d o b a ło  u d a w a ć  u m a r 
łego ,  i g d y  dosyć d łu g o  leża ł  iak  o u.m irły  
b y ł  w stanie przez  d o b ro w o ln e  na tężen ie  zuo- 
w u sobie n ad a ć  ws/.elkie ozn a k i  życia i r o z u 
m u.  Z  końca  tey. powieści daie sic w nio 
skow ać ,  że ow e n a tu ra ln e  i m o z o ln e  n a t ę 
żen ia ,  k tó r e m i  ta  osoba p rz y p ra w ia ła  się o 
s t a n  p o z o rn e y  śm ierci,  zdz ia ła ły  w sam ey  
is tocie  cios ś m ie r te ln y  Ś m ie rć  nie chcia ła  
n a  t o  pozwolić ,  b y  d łu ż ey  z nią .żar tow ano

*j P r z e k ła d  d o s ło w n y  z Q u a r t e r r y  R e v ie w
N  str :  3o6.

b e z k a rn ie .  U rr la r ły  ów  n a  p o z ó r ,  w k i lk a  
g o d z in  po p ie rw szem  o d życ iu  w ta k i  za p ad ł  
s ta n ,  z k tó r e g o  nie p o d o b n a  b y ło  więcey się 
ocucić. Lecz  p r z y p a d e k  te n  ty le  ies t  i n te r e 
sujący i szczególny, że w a r to  udzie lić  go  z 
te m i  sa m em i szczegó łam i,  z i a k ie m i  go D r .  
C lieyne  c z y te ln ik o m  >woim opow iada.

„  M ó g ł  u m r z e ć  a lbo  skonać  , k iedy  ty lk o  
chc ia ł,  a p rzez  na tężen ie  łu b  iak  im  in n y m  
sposobem  p o w ra ca !  do życia. T a k  da lece  
n a le g a ł ,  aż eb y śm y  widzieli i - g o  ud aw a n ie ,  
że nie m o g l i śm y  m u  tego  odm ów ić .  N a p r z ó d  
b ra l i śm y fg o  wszyscy za t r z y  pulsa; b i ły  one 
ieszcze, chociaż dosyć s ła b o  i serce iego r u 
szało  się iak  zw y c za j  nie. S am  p o ło ż y ł  się 
na p lecy ,  i p rzez  d łu g i  przeciąg  czasu leża ł  
spokoyn ie ;  ty m  czasem  ia t r z y m a łe m  iego 
p ra w ą  rękę ,  D r .  B a y n a r d  p o ło ż y ł  zaraz  swo- 
ię w łasną  na  iego p ie r s i a c h ,  a p .  S k r y n e  
z b l izy ł  k u  iego u s to m  czyste  zw ierciad ło .  
D o s t r z e g łe m  s to p n io w e g o  u b y w an ia  pu lsu ,  
nareście  n ie  czu łem  go  iu ż  więcey, d o ty k a -  
iąc się ia k  n a j s t a r a n n i e j  i nay d e l ik a tn iey .
D r .  B a y n a rd  nie m ó ^ ł  o d k ry ć  n ay  m n ie jsze -  
go  p o ruszen ia  iego serca, p o d o b n ie  ta k ż e  i 
P a n  S k r in e  n ie  po s trze g a ł  żad n eg o  z n a k u  
oddechu  na ezystem  ziereiadle , k tó r e  m u  do 
ust  t r z y m a ł .  K a ż d y  z nas  o p a t ry w a ł  pod
łu g  k o l r i  iego ram ie ,  ś ledził  bicie serca i od 
dech ,  ale żaden  z nas w sze lako  po  nayści- 
ś leyszey uw adzę  nie m ó g ł  poznać  nay m n i e j 
szego zn a k u  życia. R o z m a w ia l iśm y "  d łu g o
0 ty m  szczegó lnym  w y p a d k u  ta k  d o b rze  iak  
m o g liśm y ,  a widząc go  pi zez ty le  czasu spo
k o yn ie  t rw a ia c y m  w tern p o ło ż en iu ,  zaczęli
śm y  w nioskow ać, że za 'da leko  p o su n ą ł  pro-
b ę  sw cię ;  n ak o n iec  m  nąc zapew nien ie ,  że t  
p raw dziw ie  u m a r ł ,  zab ie ra l iśm y  się '  do  od- 
chodu . T  w,do to  n ie m a l  z p ó ł  godziny . —  
K o ło  dziewiątey  g o d z in y  z ran  a- w ie i eni ,  
g d y śm y  się iuż zupe łn ie  oddal ić  chcieli, 
do s trze g l iśm y  n ie iak iago  poruszen ia  na iego 
ciele, a po bliższem doch o d z en iu  uczuli-any
1 puls iego i bicie s e r c a ;  z a c z ą ł  pow oli  o d d y 
chać i ła g o d n ie  m ó aić. B y l iśm y  w n a j  wyż
szym  s to p n iu  zdum ien i  nad  tą  n iespodzie
w an ą .-o d m ia n ą ,  a po k r ó tk ie y  rozm ow ie  z 
n u n  i m iędzy  n a m i  odeszliśm y zu pe łn ie  za
pew n ien i o szczególności te g o  zdarzen ia ,  lecz 
n ie b ę  ląc, w s tan ie  dać naym nieyszego  p o w o 
du ,  k tó ry  by ie obiaśnił .  C złow iek  te n  k a z a ł  
sobie p o tem  p rzy w o ła ć  n o ta ry u s z a  , z ro b i ł  
zapis i u m a r ł  sp o k o y n ie  m ię d zy  5 :ą i 6 ł._, 
t rodziną te g o ż  sam ego  wieczora. “


